o Nr ea, da, ka T pomni da tič: IČ m oča a - b EE SLA i - AO PRASA p. )-> 4 Roa ZE - NEM ro dm si" 
` P ne T 2% a 


Wychodzi I-go 1 Foe k adneco miesiąca. 


KRAKÓW XV., ul. Kazimierza W. Q5 (dom własny) Telefon Nr, 475 


Kwartalinie; w miejscu bez odnoszenia Mp. 8050—, z przesyłką pocz: se saieżytaść sancziowę 3Błsca22 wę rq PI, 
tową Mp. 8550.— Do Ameryki rocznie 3 dolary. 


| IE ADRES REDAECYI b ADMINISTRAGYI, 


W warszawie Zo NZDYCIA WSZĘGZIA. co Bluro dziematków „Eromiań* Łodź, Piotrkowska 21. 


CENY G©BZOZSZEŃ: Od miejsca wiersza milimetrowego jednoszpaltowego na przedostatniej stronie — Mp 200. 
NA NE en DARE Z EIR O TO ESB ŁY ŻOR ROZA IRAN SO AR NE 
Numer pojedynczy 1500 Marak, Redaktor: X. Krumiowski, Nnmer pojedynczy 1500 Marek. 
AE I NE EESO DEET Z CID TT TED pars epee Epes —.— zm POMIKE Z NJE nA Z DOZ m SIZE ZIBELKE RZE PEKO AZ A ROPA KO I ZZ ZPW AAC ENI 


skad ona-to zna? 


Ę Ni 
NA 


y 


DPD ANENAAJ 
į ~ [ 


ZI 


- Nie ma to jak nagie ksztalty. Przysominą mi się profesor... 
— zapewne gimnastyki lub pływania... 
— Oi nie! Kaligrafii. 


BOCIAN 


Ostatnie chwile st azańca. 


W dobrze ped h mielonym już stanie wycho- 
dzi z knajpki pan Stan'sław ze saym towarzy: 
szem, a znalazłszy się na ulicy, ciągnie go 
dalej, do drugiej. 

— Dajże spokój |... M:sz jaż dość, idź lepiej 
do demu nrzesoać się... — reflektu e przyjaciel. 

— Nel... Mus my iść gdzieś jeszeze... — Od- 
powiada pan S'ausław z uporem pijackim — 
Jsst to meja osa'nia noc, a skazańcowi, jak 
ehyba wiesz. nie powinno się n c:r go odmawiać! 

— Nie rozumiem cię weslel... 

— Tv mie wiesz, że jutro mój ślub? 


Przy spowiedzi wielkanocnej. 


Do spowiedzi wielkanocnej u księdza pro- 
boszcza zgłasza się siwowłosa, co. najmniej 
siedmdziesięcioletnia staruszka i wyznaje mię- 
dzy :onymi, że ją Wo tek uwiódł... 

Zaciekawiony ksiądz proboszcz zapytu'e, jak 
to było, a b:buleńka opowiada z nejdrobaiej- 
szymi szczegółami, jak to wyszła za stodołę po 
trawę dla cieląt, jaz to Wojtek za nią przy- 
szedł i co Z tego wyLikło... 

— A kedyż tv się stało? 

— Na Matkę Buka Zieina będzie akurat 
pięćdz esiąt r ków... 

— | ty się teraz dopiero z tego spowiadasz? 

— Ja to przy każdej spowiedzi swigtej po- 
wtarzam ojcu dnehownemu... 

— A to po co? $ 

— Bo to tak przyjemnie wspominać !... 


Sądy doraźne. 


Koło drzwi mieszkania państwa Tomaszów, 
znajdującego się na drugiem pię'rze, przecho- 
dzą dwaj lokatorowie z „'rzec eg“. 

Z wnętrza do:hodzi bardzo p dnies'ony pi- 
skliwi głosik pani Tomaszowej. dobrze zmany 
wszys'kim lokatorom, po chwili rozlega się od- 
głos uderzenia twardych przedmi tów o drzwi. 

— Q':hol.. robi uwagę jeden z przechodzą- 
cych. Domowe sądy doraźne... Przed chwilą 
odbyła się roz'rwa ma żeńska, a tora: pani 
Tomaszowa wykonuje wyr X.. 


osna DO maj 


875 


Po zawodach narciarskich. 


Z Z<kopanego wrócił jeden z naszych nar 
eiarzy i o, owiada o przebiegu ostatnich zawe” 
dów o mistrzowstwo Tatr: 

— Niewiele brakowało, a i w tym roku 
byłby nam palmę zwycięstwa wydarł zaowu 
jaki Czech lub Niemiec... Naszych najlepszych 
narciarzy prześladuje pech, jeden z nich zła: 
mał podczas viegu... 

Se Neg rdeč 

— Ależ mie! 

Bij Zatem ruke?... 

— Takže nie! 

— Cóż więc do dyablal.., Chyba żebro lub 
obojezyk? 

- Skądże znowul.. łyżwę, ale na jednej 
szczęśliwie dotarł do mety, 


va 


Fatalna omy!ka druku. 


Z nowelki: Paa Karol znany był w gronie 
znajomych z róznych wesołych bajeczek, któ- 
remi potrafił rozweselić całe towarzystwo. Nic 
też dziwnego, że panna Józia odzywa się w ten 
sposób do swej przyjac óľ i: 

— Tak się czuję nieswojal... Brak mi wi- 
docznie „ajek pana Karola... 


Cudy grafologii. 


. Tylę się dzisaj u nas mówi i pisze o r0- 
zwoju grafologii, że pan Karol postanowił się 
przekonać, ile jest na tem prawdy, przesłać 
pro ve pisma i zaryzykować te kilka tysięcy 
mar'k. 

Z wierzą się ze swym projektem przed przy: 
jaci lem ten zaś, znany sceptyk, wysłuchawszy, 
machnął! niedbale ręką i rzekł: 

— Blaga, nie warta jednej marki, a nie 
kilku tysięcy |... Taki nowomoday grafolog bę- 
dzie się zastanawiał kilka tygodni, petem ci 
nagada głupstw, nie trzymających się kupy, 


- który h nawet nie zrozumiesz, dajmy na to 


w guś'ie: „wzmocałen'e ob ureyi prawo lawo- 
stronn=j na p dstawie p; tlicy złożonej — VII/III*, 
pieniądze schowa, a w d cbu powie sobie. żeś 
jest osioł, jeśli mu wierzysz... N:jlepszymi gra- 
f.logomi są censorowie banków, oni me zasta- 
nawisją sę dlugo, wystarczy jedno spojrzenie 
nd podpisy na wekslu, aby zrobić propozycye 
abyś sobie nim... nos u'ari! 
aaa 


Ma racyę!... 


Pannis Loni dał narzeczony tak trudny ra» 
bus do 7gidnigcia, że biedaczka juž od tygo" 
dnia łamie sobie głowę. 

— A to kłop'tl.. — narzeka — A to mnie 
przygw: źdz'ł|.. Już tydzień się biedzę i ani 
mowy o rozwiązaniu! 

— Bądź kontenta, że sią stończyło na przy 
gwożdżeniu — prz:rywa jej doświadczeńsza 
przyjacióka — gdyby cię był bowiem z:gwo- 
ździł, musiąłabyś czekać na rozwiązane dzie” 


więć miesięcy. sa 
€ e 


Maszyna do pisania. 


(Szkic do dramatu). 


Swoje gospodarstwo należycie obrobić, są- 
sisdowi przyjść w razie potrzeby z pomocą, 
wołay pozostały czas obrócić na zarobkowa- 
nie — oto zasady, jakiemi pan K:rol, choć nie 
był sgraryuszem, vulgo wozignojkiem, ani wiol- 
kim ani małym, kieruwsł sę Zawsze w swem 
życiu. I dobrze mu z tem było, cieszył się uzna 
niem i sympatyą, zwłaszcza u płci pięknej, 
wskazywano go ogólnie, jsko godoy naślado- 
wania wzór na punkcie speł iania małzeńsz ch 
obowiązków. W ogólnym chórze uwielbiających 
go niswiast nie mogła vezy wi$cie pozostać 
w tvle i jego własna żona, składając ma pięć 
żywych dowodów uznania, w wieku od lat 
dwu də dziesięciu i nie zarzeksjąc się, że dal- 
szy ciąg jeszcze nas'ąpi. 

Ionemi mówiąc słowy, był pan Karol mę- 
żem me od parady, paui Marya zaś zajm wała 
godnie miejsce u jego boku, cel Życia swego 
widząc w gorliwem spełaianiu obowiązków 20- 
ny i matki, a nie darciu poprožnicy traewikow 
na bieganie po różnych zyromadzeniach, posie- 
dzeniach, odczytach, które nie obejdą 8:9 bez 
nd:iała kobiet, mających pretensyę do miana 
działa zak społecznych. Na pocawałę pani Ma- 
ryi ralsży dodać, że nie była także amatorką- 
literatką, psującą tak drogi dzisiaj papier, ani 
też artystką, a choć nie obcymi jej były taj- 


niki gry na fortepianie i mebel ten posiadała 
w domu, nie popisyw:ła się nigdy swem! zdol- 


ności» mi muzykalaemi, rde mając na to czasu. 


Pan Karol, z zawodu przemysłowiec i to 
w większym stylu, był też człowiekiem dobrze 
sytuowzsnym fnansowo, wobec czego w domu 
na niczem nie zbywało, nie potrzeba sobie byl» 
łamać nad tem głowę, skąd wziąć pieniędzy, 
aby mieć na jutro zapewnione śniadanie, obiad 
i kolacye. Życie w takich warunkach nie jest 
bynajmniej przykre, odbijało się tež bardzo do- 
datnio na obogu i widocznem było, że jedno 
z drugiego jest najzu_ełniej zadowolone. Pani 
Marya wolałabty może, aby małżcnek więcej 
czasu spędzał w domu, alo zdawała sobie do. 
brze z tego sprawę, że jego zawód wymaga 
tego. aby tak było, jak jest. 

Ale była ona takie i nieodrodną córką Ewy 
i po swojej rajskiej prababce odziedziczyła dar 
ciekawości, ponieważ zaś sama mało miałą spo- 
sobaości stykania się z szerszym Światom, 
rolę pošredniczek w tym kieranku objęły objęły 
jej ser e:zne przyjaciółki, nawiedzające ją bar- 
dzo :ho:nie i przyjmowane przez nią bardzo 
życzł wie. Codzieanie p potudniu pełny imbryk 
dcskonałej kawy oczekiwał na miłych gości 
w spódnicach, wraz z nimi padvhodzly też 
z miasta najrozmaitsze wiadomcśsi, przez dwie 
godziny pravo wały języki dams:le niczem śmigi 
samolotów, a pokój jadalny robił wrażenie lot- 
niska, 

I pan Karol miał także jedną słabość, był 
namiętnym zwolennikiem kina, odwiedzał je 
często i to zwykle w towarzystwie, oczywiście 
nie męskiem, bo tego miał dość dzięki swemu 


zawodowi i bieganiu przez większą część dnia 
za różnymi intereszmi. 

W gronie przyjaciółek pani Maryi pierwsze 
miejsce pod wzgledem puuktualoosci w jawie- 
nin się na poobiedaą kawę i aktualności przy- 
noszonych nowin, zajmowała paana Genowefa, 
znająca cało miasto i mająca bliższe stosunki 
we wszystaich dzielaicach Tworryła ona łącz- 
nik towarzyski międzydzielnicowy i mogła ucho- 
dzić zupełnie słusznie za znakomicie ulepszony 
telefon bez drutu, 

Wojenne czasy nie dały się zbyt odczać 
państwu Karolom. Jakimš szczęsliwym trafem 
ominął paaa domu zaszczyt służenia cesarsko- 
królewskiej ojczyźaie i szusania śmierci na 
polu chwały, po wojnie ogólaa bieda i droży- 
zn», prześladujące ictelizeniów, od niego jako 
prz:mysł wca stroniły, rozmnażał się też i rósł 
na chwałę Borą i ku rad: ści małżonki. W ta- 
kich waruaka h życie pud jednym dachem nas 
leżało do prawdziwych ;r«yjemuošci, a choć 
pan Karol nie wysilał sę nigdy zbytai, na 
dwu hanie w ognisko rodziane, w każdym ra- - 
zie pani Marya nie miała nigdy powodu do na- 
rzekania na jakieś zauredoanie z jego strony, 
mgdy też jej nie przeszło nawet przez mysl, 
aby oglądnąć sę za kimś, kto mózłoy męża 
zastąpić lub wyręczyć. Oa tagdaniom jej był 
zawsze powolny, kažue jej życzenie uważał za 
rozkaz i spełniał je baruzo chętaie. 

— L lul... — cdszwała się pewnego pięk- 
nego poraoku pani Marya, sląc Się na jak naj- 
słodszą minkę. — Przyszło mi aa myśl, czy nie 
byłoby dla nas korzystnie, gdybyś mi kupił ma- 
szynę do szyeia,.. Ja wiem, ile ie dziś kosztuje, 


Po reducie prpierowej, 
(podsłuchana rozmowa). 


— Byłeś zatem i na reducie papierowej, 
urządzonej w salsch Towarzystwa Rolniczego? 

— Oczywiście !... 

— Nie wątpię, że musiałeś się doskonale 
bawić .. 
— I to także prawdal., Było wiele niespo- 
dzianek, a z tych zwłaszcza te, które nia były 
zapowiedziane programem, były najprzyjemniej- 
sze... I tak, jednej z uczestniczek zabawy, brzo- 
branej za aniołka, pękł kostyum i pokazało się, 
że to nie anicłok, lecz zwykły kosmaty dya- 


belek, 
GO 


Tegoroczna zima. 


W knajpce toczy się dyskusya nad tem, 
czy mamy się jeszcze spodziewać mrozów i śnie- 
gów, czy też dyabli wzięli zimę raz na zawsze. 

— Ja jestem zdania — u'r:ymvwal pan 
radca — że obecne mrozy to są ostatnie po 
drygi zimowe, po nirh nastanie wiosna i to 
bardzo rychło... Wogóle zruważyłem, że obo- 
enie przepowiednie metereolog czne sprawdzają 
mię coraz częściej! 

— Ja də metereologicznych zbyt wiele wagi 
nie przy wiązuję! — przerywa mu sąsiad — 
Mnie więcej in'eresują «bserwacye polityczne 
i na tej podstawie twierdzę, że zima potrwa 
jeszcze długo i ciężko nam dokuczy... Czyż 
w przeciwnym razis Francuzi upominaliby się 
tak enerzicznie o repeoracye węglowe ze strony 
Niemiec? . A Francuzi to madre bestyel... 


BOCIAN 


Pod znakiem czasu. 


| — Jakto?... Więc zerwałeś z panną Jadzią ?... 
Byliście przecie już po słowie... 

— Niestety |... Wiesz o tem. že moja narze- 
czona mieszka na prowincyi. Żądała odemnie, 
abya| o drugi tydzień pisywał do nie j listy, a przy: 
najmnisi raz na miesiąc ją cdwiedził, ala oka: 
zało się, że przy obecnej wysokości opłat pocz- 
towy:h i kolejowych moja miesięczna p*nsya 
Ba to nie wystarczy, więc choć ją kochałem 
naprawdę, musislem z nią zerwač.., 


LJ 

Bój się Boga i ty się cioszyrz, zostawszy 
ojcem bl ža'akow w tak ciężkich czasach ? 

— Oczywiście |... Z prostego wyrachowania... 
Dotąd miałem troje dzieci, był*m więc ustawo- 
wo ojcem średniej rodziny, gdyby teraz było 
przybyło tylko jedno, musiałbym zostać w tej 
samaj kategoryi, a tak dzięki bhiźaiakom, prze- 
szedłem odrazu do' wyższej, cd pięcierga bo- 
wiem zaczyna się tak zwana liczna rodzina... 
Ale też i na tem koniec!... 


CD 


Poezya i proza. 


— kry kobiety, to perły!... — mówił z unie- 
sieniem pan Stanisław zuany poeta i autor 
wielu draxowanych utworów, o ile drukowana 
zaś są na miękkim papierze, bardzo poszuki- 
wane. 

— Tak... Ma pan najznoełniejszą racyę |... — 
pan Paskarski na to — Moja stara tak d'ugo 
beczała i stękała, aż jej kupiłem perłowy na- 
azyjnik u Czaplickie, o... 


POM ea 


Nie zapominaj moja córko, że miłość męża 
jest ową cndowną lampą z bajki, która roz- 
prasza ciemności naszego życia  daw:la mama 
pannie Zosi wskazówai w przeddzień ślut u. 

— Ja niezbyt wiele rcbię sobie nadzieji, 
aby ta moja lampa miała w mem życiu ode- 
grać ważną rolę, bo, jak się sama miałam juž 
o tem sposobność przekonać, knot ma zbyt 
krótki i częściej kopci, niž świeci!... — odpo- 
wiada na to córka z lekceważącym giestem, 


Ważny powód radości. 


— I cóż powodem, żeś taki rozanielony ? 
Amerykański spadek w dolsr:ch po wujaszku, 
czy co innego. równie przyjemnego ? 

— Ne|.. Wvobrsž sobie, przyszła na mnie 
wczoraj chwila słabości, i ja stary osioł, oświad- 


czyłem się pannie O enice... 

— Gratu u'e, bo nie wątpię iż oświadczyny 
zostały przyjęta... 

— Właśnie že nie!... Dostałem kosza i z tege 
powodu taki jestem kontent... Łsdn e byłbym 
wygląiał, gdyby mnie była przyję a... 


RZ 


Przy rewizyi paszportów. 


Na stacyi granicznej miedry Szwajesryą 
a Tyrolem, urzędnik stwierdza tożsa ność osób, 
M edzy innemi znajduje sig pewns obywatelka, 
wprawdzie neutralna, jako należąca do mniej. 
sz ści narodowych, ale w każdym razie pań: 
stwowo przynależna do Polski. 

Urzędnik sprawdz»jąc rysopis, podaje w wą- 
tpliwość jej tożsamość, vtrzymnjac nie bez ra- 
cyi, że paszport opiewa na osobę o włosach 
czarnych gdy tymczasem on ma przed sobą 
niewiastę, wprawdzie o młodych rysach, ale 
zupełnie osiwiałą. 

— Ja to panu komisarzow! zaraz wytłóma- 
ezel... — odezwała s'ę podróżna — Jadąc do 
Szwajcaryi przed miesiącem hyłsm silną bru- 
netrą. podczas wypadkn, jakiemu uległ» m w gó- 
rach, w przeciącu kilku minut os:wiałam, ale 
tylko na głowie!... 


SA 


ale zdaję sobie dokładnie sprawę z tego, ile 
się na tem oszczędzi, jeżeli to i owo uszyje się 
w domu... 

— I owszem |... — odpowiedział małżonek, — 
Nie wam nie przeciwko temu, jeśli moja pani 
me zamiar robić oszczędności |... Dziś nie mam 
czasu, ale ju ro, zaraz rano, pójdę do składu 
i zamówię ci maszynę... 

— Ach!.. Jakiś ty poczciwy... 

— Tą twoją maszyną przypomniałaś mi, že 

ja miałem sobie spraw é maszynę do pisania, 
Szanu.gcy się przemysłowiec nie wysyła dalš 
do swych klientów ręczaie pisanych listów... 
Jak uważasz, kupić maszynę, czy ne? 

— Oczywiście kupić, skoro ci potrzebna... 

I pa tem stanęło, że pani Marya będzie mieć 
mieć maszynę do szycia, a pan Karol do pisa- 
nia. Według zapowied«i nazajutrz już wieczór 
zoalazlu się maszyna do pisania w mieszkan u 
państwa Ksrclów ku ogromnej radości pani do- 
mu, a jeszcze większej jej młodeg . pokolenia, 
które w obracaniu jej koła zaalazlo nieznaną 
dotąd dla siebie zabawę. 

Tego sam:g> wieczeri odbyła się także im- 
stalacya maszyny do pisania w biurze pana 
Karola, mieszczącem się w lokalu j go fabryki, 
po ieważ zaš nowy instrument trzeba byłe wy- 
próbować, pan domu spóźnił się tego dnia na 
kolacyę, co jedaak wobee podniosłego nastroju 
„maszynowego* nie pociągnęło za sobą jakiehś 
ujemnych następstw, 

I w dalszym ciągu horyzont małżeński pań. 
stwa Karolow był równie pogoday, jak poprze. 
dnio, choć coraz częściej zdarzało się, że mal. 
żonek spóźniał się na kolacyę, często wracał 


do domu późno w noey, ale zawsze potrafł 
wytłómaczyć się interesami, zatrzymującymi ge 
w mieście, 

Gdzie jednak dyabeł nie może, tam babę 
posyła, a widocznie zależało musna tem, żeby 
zepsuć harmonię małżeńską państwa Karolów 
i zamącić ich spokój, skoro usył w tym celu 
wypróbowanego ozorka panny Gsnowefy. 

Podczas zwykłej poobi«dniej kawki. gdy się 
znalazły sam na sam, zapytała panna Geaowefa 
swym srebrzystym, choć chwilami przypomina- 
jącym rozbity garaek głowikiem: 

— A któż to jest, proszę kochanej pani, ta 
przystojna brunetka, z którą w działam wczoraj 
jej szanownego małżonka w binio „Macedonia*, 

— Moj:go męża?.. — odpowiedziała pani 
Marya również pytaniem, — Wrócł wprawdzie 
wezoraj póź jej, niż zwykle, sla lomacryt się, 
że go zatrzymały interesy w fabryce... Ale ja 


to zbadam | 


— Ridzilabym, gdyż mówiła mi Drep'acka, 
że od pewnego czasu dość cz sto widuję ich 
razem... Byłam pewnś, że to jakaś kuzynka... 

— Tak!.. — połapała się pani Marya, tre- 
chę może za późno, aby nie dsć powedu i ma- 
teryału pannie Genosefe do bawienia znajo- 
mych opowiadaniami na temat małżonka. — 
Kazynka, która niedawno przyjechała do Kra- 
kowa z Warszawy... 


nama TY 


— A nie miałam dotąd przyjemności spot- 
kania jej w domu kochanych pań<tya... 

m Była coś ze dwa razy, ala zawsze w go- 
dzinach przedpotudniowy«h, gdyż popołudnia 
ma zajęte... 


— Acha, zajęte!.. Biedne te kobiety, jak 
one teraz ciężko muszą pracowačl... 

Wąż zszdrości i niepewności wślirgnął się 
w serce Maryi, nie dała poznać no sobie, jak 
boleśnie dotknęła ja ta wizdomošč. Newet mąż, 
wróciwszy, jak zwykle obecnie nieco požar 
do domu. nie zauważył w niej żadnej zmiany, 

Podczas kolacyi naprowadziła zręcznie roz- 
mowę na wczorajszy wieczór. aby zmusić mał- 
żonka do przyznania się, gdzie był i co robił 
i z własny.h jego ust dow edziala się, že do 
dziewiątej zajęty był we fabryce, a stamtąd 
tak śpieszył się do domu, że nie czekał nawet 
na trsmwaj! 

Wierząc święcie w prawdomówność Gsmo- 
wafy, oburzona tem klamstwem, v y: uhia z taka 
siłą, o jaką nikt nie byłby nawet a po:ądzał, 
a b'edny małżonek, przyciśniety do muru, nie 
znajdując innej drogi do wyjścia, zdołał wy- 
szeptać na swe nsprawiedliwienie tylko te trzy 
słowa: 

— Maszyn: do pisania!... 

Nastąpiła dalsza indugacya, z której oka- 
zało się, że owa bruneika to nieodłączna ez: ść, 
bez której żadna maszyna d> pisania obejść się 
mie może, że jest z niej ogromnie zadowolony 
i dlatego w nagrodę jej pilucś:;i wziął ja ze 
sobą do kina. 

— Nie masz się zatem czego gniewsć — 
zakończył — sama przecież doradz łaś mi, bym 
sobie sprawił maszyaę do pisania, a maszyną 
bez meszynistki cb»jść się nie może... 

— B:rdzo lsdnel., — rzuciła z wściekło- 
ścią. — W tak m razie i ja postaram się © me- 
chanika do obsłagiwania mojej maszyny |.. 


— ] eo powiedziałaś panu Arturowi ? 

— Żeby przyszedł później, bo pani 
nieubrana!... 

Ach' ty idyotko Od pierwszeg 

nie masz u mnie služby! 


Za kulisami: 
- Nie kokietuj młodego barona, © 
bo to golee -.., ž 
— Głupiśl Jego ojciec ženi się 
z bogatą żydówką ! 


- v x 
Miedzy cyrkowcami: 
«a 


O niegodna Anitto! Więc wzgar- 
dziłaś wyprężoną liną cnoty a wybrałaś 
trambulinę lekkomyślnego życia ? 


— Niè mogłam cię mężu wezoraj 
wpuścić do'siebie,fbojmiatam migrenę 
do rana.jk i. 

-— Wiem,:patrzylem przez dziurkę. 
Migrena nosi buty z ostrogami. 


— Nie cierpię kota, to fałszywe 


— Podobne do was .. Gdy go głaskać 
podnosi ogonek do góry! 


a KREM | 


cą wiosną czuje nowe życie 


- Bój się Bogal czy ty wiesz co dzisiaj 
akuszerka kosztuje ? i 


— Czy wiesz, że jeden hrabia za- 


strzelił się wczoraj w łazience... 
— Podobno z nostalgii .. 
— 0, nie! z Warszawy! 
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— Gdybym była panią tobym cały dzień 
leżała na kanapie, paliła papierosy i czytała 
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Bez te cztyry roki, jak jesteśmy na swojem 
gospodarstwie, słyszymy furt, że bedzie lep', 
trza ino wzionć na zatrzemanie, poczekać cierp- 
liwie, a wszystko pó dzie jak najklawiej. Tak 
obiecowały rozmaite ministry, prezydenty i mi- 
nistry od fajansów. jako iż te oststoie są od 
tygo, aby zabirać głos, kiedy noród bida gnie- 
cie. Dra oni wprowdzie hopy z ezteka, ile sie 
do, ale dajom tyż czasem, choć najczęściej ta- 
- kimu, kto nie potrzebuje, Wielkie fabrykanty 
łódzkie, majonce szabatory wywatowane milio- 
nami, skomla cięgiem i labidza, a Wsrsiawa 
str: Sale czuło na te ich kwiki, pożyczo im ho- 
py, aby im podetrzyć łzy i nie pozwolić, aby 
upod przemysł krajowy. 

l godo sia i grypso sle, że Łódź to polski 
Manciester, ale do bani z nim, skoro choć go 
momy, a1i rusz sie dokupić tego, eo sie tam 
wyrobio i stamtond jedzie prosto za granice. 
Przerientny obewatel, żyjoncy z miesieneznych 
dochodów, wynoszoncych dajmy na to pół me- 
lona, aby nie stracić równowagi budżetowej, 
cheoncy sobie fandnonč trykot aby ze zimna 
nie był z przeproszyniem.,. kichsmi dzwonion- 
cy, misi co misione kupować jednom nogawice, 
bo dwie naroz nie obstoi, byłoby mu może cie- 
pło, a nie miołby co być w jadaczke wsadza- 


joncy. 

Choćby człek nie chcioł, musi być czymś 
do góry zadzirsjoncy, bo czy mu sie kiedy 
przyśniło jeszcze dziesińć lat tymu w tyłek, że 
byndzie milionerem, że za bułke centówke be- 
dzie dwieście murnek płaconcy i ani nawet nie 
poczuje tego, że sie pozhył takij sumy, za którą 
* przed wojaą możne było caly wóz bułek być 
kunujoncym. Nie czuje także tyj bułki, chré ją 
sfrygoł. ale jeżeli sie zato weźnie do megistrae- 
kigo chl+ba, mo pamiontke, bo leży przez kilka 
dni w želondku i zastympuje aryston, czyli že 
osobe zmuszo do szpacyrgangu na Błonia, eo, 
jak wiadomo, jest bardzo dlo zdrowia korzyst- 
ne, a co najwažnijsze, nie dotond nie kosztuja, 
M gistrot,. jaiezoney fart nad brakiem hopów, 
myśli w nojbliżezym czasie świże powie trze opo- 
datkować i pobrać kopytkowe od obewst-li, 
łykajoncych świży luft na Błoniach lub planta- 
oyjach. 

Kuždy i kužda majom teroz hopow cale za- 
trzensienie ale to nic nie jest przeszkadzajonce, 
že ich wszystkim mimo to brakuje, bo cyny 
wszelazich artykułów, bez których życie byłoby 
do latarni, som takie, że dłago stę musisz na- 
myśleć. nim coś kupisz, a im dłużej myślisz 
i drapiesz się po makówie, tem drożej płacisz. 
Pigknym przyriad-m naszym panom pete prze 
mysłowcom i fabrykantom šwici rzond, który 
ino co misione podwyższa cyny biletów kols- 
jowych, marków na listy, tabaku i t. d. Za 
paczusie fajkowego trza wybulić człygo lisa, 
a potym musi sie tydzień ezekać, aby tabak 
wyschuon, bez drugi tydzień wybiera się z niego 
różne śmieci, w trzecim zaś tygodniu kurzy 
sie te «drobine, jako jeszcze została, pluja sie 
na podłoge i gwarzy: „A niech cię szlag trafil... 
A to ci,fajny tasakl..," 

Mosz katar i kapie ci z gzvmeu, wyliczysz 
sie tym tabakiem, ni mosz kataru, ani się obej- 
śrysz, jak ei zacznie kapać, niczem z dziurawej 
rybny, a muchy w tym pokoju, gdzie te dymki 
puszezasz, nie ušwiadezy. choćby była najmo. 
rowsza, prawdziwo kloparska mucha, nie wy- 
trzymo. A jeżeli oprócz fajczenia tabaku z fa- 
bryki Najjaśniejszej Rzeczypospelitej frygasz 
także cblib wyrobu najšwintszego 33 ratu 


BOCIAN 


broń Boże do toj izby gzyms wsadzić, cheba, 
że byłeś na wojnie i jesteś nauczony, jak sie 
powinno być z g*zami trujoncymi obchodzoncy, 

Ale to wszystko frecha w porów :anin z tom 
przykrom rzeczywistościom, że za czternaście 
dni mamy Wielzanoc., wypedajoncom akurst 
w samo świnto $ vientygo Primepr'lisa. Szanu 
joney sie obywatel musi już teraz mieć jaja 
w głowie, aby mieć przy czem życzyć sobie 
z familiom i znajomkami, by zawdy to łatwiej 
se wyjenzyczyć, gdy sie ma jaja, niż gdy ich 
człekowi brakuje. Za jedoygo liga dostaniesz 
jeszcze dwa jajka, ale kiedy nadejdzie Wielgs- 
noc i sam pan jeneraloy konwiec rz od drożyzny 
nie potrafi wstrzymać, aby jajczyska nie szły 


w górę. A> 
CS 


Vorzimeriada, 


Jedno z poczylnych pism miejscowych — 
ze słusznem zresztą oburzeniem — notuje 
we formie pogłoskt, że Vorzimmer, osławio- 
ny z napadu na sędziego Karczmarskiego, 
padł w więz'eniu ofturg jednego z bandy- 
tów, który dopuścić się miał na nim kilka- 
krotnie zbrodni homoseksualnej. 


Refleksye. 


Bandyta włamał się do przedpokoju — od tyłu. 


Ofiara namigtn«$ i bandyty — oświadczył 
sędziemu, že nie może siedzieć, wobec czego 


„prosi o wypuszczenie go na wolaość. 


Obrońca osksržorego o paskarstwo mieszka- 
niowe Vorzimmera zażądsł zbadania podsąd 
nego przez zaprzys'ężonych psychiatrów. Obe- 
en'e może dodatkowo z: żądać dla niego zaprzy- 
siężonych akuszerek. W pierwszym wypadku roz- 
chodzi się o głowę, w drugim... 

Namiętny bandyta, ze względu na to; že 
uwiódł żyde, może uzyskać odpuszczenie grze- 
chu jedynie u biskupa. 


Pewien zagorzały anty semita znalazł się w to- 
warzystwie omawiaiącam żywo wypadek, jaki 
zdarzył się w celi V. i wszyscy jednogłośnie 
potęp li baadycki figiel i wyrazili współczucie 
dla jego ofiary, 

Jeden tylko antysemita nie podzielał ogólnego 
oburzenia, 

— Dobrze mu tak |... — krzyłnął w wojow- 
niczym zapale. — Jabym z każiym żydem to 
samo zrobił | 


Znany z dowcipu mecenas K., zapytywany 
o zdanie swe w tej powik!anej sprawie — od- 
powlad ia! klasycznym cytatem niemieckim: 
„Dór Jud‘ hat" seine Schuld gethan — der Jud 
kann gehen!" 


Jaden z wybitn'ejszych talmndystów, bada- 
ny w tej samej materyi, w azczególaości co do 
namiętnego bardyty -- splunął tylko i powie- 
dział mądre słowo: 

=", „„Paskidaik BZ 


GO 


Dobra rada, czy kiepski żart? 


„ll. Kuryer C.“ zdobył sie na kapitalny 
pomysł, który ma odrazu urwać teb droży- 
žne: nech publiczn šč wstrzyma ste od kup- 
na absolutnie przez cały tydzień, gdyż w ka- 
ždym domu znajdzie się na tye zapasów 
żywności, by z nich wyżyć przez siedm dn:. 


D brze ci radzić drogi Maryanku, 


‘Gdy masz miliony złożom: w banka — 


Każdy z nas żyje z dnia na dzeń marnie, 
Lscz ty bogatą tak masz spizsrni;, 

Že nie przez tydzień, lecz przez swartaty 
Moiesz z niej czerpać — nawet rok cały. 
Giy radę dajesz w te cigikie czasy — 
Otwórz; że ludziom twoje zapasy, 

Twoją piwnicę i twoją kuchnię... 

Twej mądrej rady katdy vsłuchnie, 

I wtedy każdy chątnie Ci prz. zna, 

Że się w ten sposób zwalcza drożyzna! 
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Kto to jest? 


Maryan — ale nie Langiewiez, 
Dąbrowski — ale ue Hsaryk... 


GO 


Kolegium wykładów naukowych 


ogłasza uastępujący program na przyszły tydzień: 

Poniedziałek; Dr M»galomania Czyńurf ka: 
„Pierwiastek ludowy w muzyce, czyli od Liszta 
do Tretera". 

Wtorek: Dr J Chijamecki: „Mój oscb'sty sto. 
sunek do św. Cecylii, patronki muzyki kato« 
lickiej", 

Środa: Niedola: Jadwiga F gowa: „Prosekto- 
rium, wesoła szopka trupiarsta*. 

Czwartek: Dr K. Lyss: „Czy duchy mogą wy- 


miotowač ?* 
CO 


Dorożka krakowska. 


Krakowski jestem fiakier 
I szkapę mam wychudłą 
Zə szorów oblazł lakier 
Karetka — stare pudło! 
Siadajcie wige panowie, 
A kości wam roztrzęsie 
A gdy mi kto eoś powie, 
Odpowiem mu w tym sensie: 
Ja rie dbam o nikogo 
Mnis nie strasz pol cajem 
A gdy panu za drogo 

» To jedž se pan tramwajem! 
Pogadaj pan do konla 
Bo szagu nie mam wiele, 
Gdy pan nie stulisz pyska 
To jeszeze batem zdzielę!.. 


© 


Z ludzkiej zoołogii, 


Kobieta. 


Kobiota jest także człowiekiem i służy głó- 
wnie do utrzymaria rodu ludzkiego i jest sa- 
ma nieraz utrzymywaną. 


1. Gospodyni. 

Jest to jedno z najpożyteczniejszych zwis- 
rząt domowych. Dostarez« cnoty, dzieci i po- 
rządku. Na głowie ma cały dom i włosy (cza. 
sem swoje własne). W sercu wierność i miłość, 
niżej ,b:rehaaowe". Niekiedy morduje męża 
zazdrością a fortepian rapsodyami Liszta. 

Zaachodzimy ją przy ognisku demowem, 
przy nadziei, bardzo często także i w „Bocianie“, 


2. Mednisia. 

Jest to stworz'nie zbytkowne podobnie jak 
papuga lob kosztoway pinczersk. Idzie z po- 
stępem i wie bicielemi, rzadziej z mężem. Na 
tyw punkcie nie zmienia przekonań, za to czę- 
sto zmienia kolor włosów, począwszy od złó- 
tego do zielonego — z wyklaczenism siwego. 

Rachuntów — zwłaszcza krawieckich — nie 
rozumie, z wyjątkiem odejmowania. Na tem 
zna się doskonale, ale tylro w odniesieniu do 
gwych lat, których nie ma ngdy więcej jak 
30. Dalej — ani ru$žl.., l 


8. Kobietka wesoła. 2? 

Jest to istotka, która szuka przedewszy- 
stkiem — przyjaciela. Śmieje się często, ale 
tylko o tyla o ile ma zęby. - 

Z powoda jsj wesołości niejeden już płakał, 

Oszczędaość ją 6» h je, ale tylco w karna- 
wale. Oszczędza mianowicie na materyi, użytej 
do sukni balowej. W:doszaem tosjest zarówno 


„z go y, jak z dolu, 


Jost ontuzyastsa sztuki i dlatego pozuje ma- 
larżom. Wynika stąd czas:m coś wielkiego, a 
czasom coś małego, 


4 Kobieta naiwna. 

Nis jest jedaak do tego stopnia rafinowana, 
jak te niektórzy utrzymują. Ramieni się usta- 
wicznie, nie može nawet mi-ć dziecka, ne ru- 
mien'ąc się. Nadzwyczaj przyzwoita w konwer- 
zacyi. Mówi najchetnisj o pedagogii i geografii; 
jeżeli z»á usł sy jaki śmiały dwuznacznik — 
zuowa sig rumieri, a potem zabrania „tych 
śwństw*; bo po perwsze nie lubi tego, a po: 
wtóre zna to już dawno. 


Z listów Hermogemosa Klapy. 


Kochana Redakcyo ! 


Pisała raz pewna panienka w swem zadaniu 
na temat życia i działalności Jana Kochanow- 
skiego, že poeta jest to taki pan, który robi, 
ale%hie wtedy, kiedy mu każą, tylko kiedy mu 
się chce, że Kochanowski miat lipę, pod którą 
etętnie siadywał, a nie wychodząc w pole miał 
słedm oro dzieci. 

Mimowoli przyszło mi na myśl to porówna- 
nie z Kochanowskim, z jakiego zaś powodu, 
© tem dowiecie się z dalszego ciągu. Pod lipą 
nie siaduję, bo trzebaby być waryatem z cał- 
kiem mokra głową, aby w tej porze i przy 
takiej aurze używać świeżego powietrza, sie- 
dmiorgiem ślubnych dzeci również wykazać 
się nie mógłbym, jako iż dotąd świętemu sta- 
nowi kawalerskiemu się jeszcze nie sprzenie- 
wierzyłem, natomiast mus»ę przyznać, że po: 
dobnie jak nssz wielki poeta robię tylko wtedy, 
kiedy mi się chce, a nie wtedy, kiedy mi kazą. 

Tak było i z ostatnią moją podróżą do Kra- 
kowa, którą miałem odbyć na rozkaz, aby zba- 
dać na miejsca sprawę gruboziarnistego bobu 
i redakcyjnych głów kapuścianych o obwodzie 
ośmnastu stóp. Oróż powiedzisłem sobie, nie 
pojadę, a ponieważ jestem twardych, jak nio- 
boszczyk Zawisza, zasad, tak się toż stało. Nie 
zresztą Kraków na tem nie stracił, co się bO- 
wiem odwlecze, to nie ue'ecze, jeśli nie dziś, 
może jutro lub pojutrze, może za rok, albo za 
dwa, ale w każdym razie ujrzycie mnie jeszcze 
między sobą, - 

Wspomniałem Jana Kochanowskiego także 
i z tej racyi, že niedawno śaił mi się. Rozma- 
wisliamy ze sobą diaższy cz:s de omnibus rebus 
et quibusdam aliis, yłówaym jednak celam od- 
więdziu niszwysiego gościa była chęć użalenia 
się przedemną na niewdzięczność polskiego 
społeczeńs wa. Jam z Czaraolesia czuje s € mia- 
nowicie tem skrzywdzony, że warszawski uni- 
wersytet zamianował ho.orowym doktorem s. p. 
Kopernika, a odznaczenie to należałoby się 
słusznie także i wielu in ym, między nimi prze- 
dewszystkiem autorowi „Trenów*. 

— Mam nawet imiennika w senacie akede- 
miokim warszawskim — narzekał przedemną 
Kochanowski — a jednak zapomniane o mnie, 
eo mnie bardzo boleśnie dotunęło ! 

Przyznałem poecie najzupsłniecjszą racyę, 
ponieważ zaš mam serce ba: d:0 miękkie, przy- 
rzekiem. že dołożę wszelkich starań, aby zlo 
naprawić, bo lep'ej późno, niż nigdy. 

* I zamiast do Krakowa z rozkazu, wybrałem 
się z własnej chęci do Warszawy, gdzie mnie 
przyjęto nadzwyczaj sympatyeznie. Już na dworcu 
kolejowym różne osoby, rozmaitej pici i wieku, 
wietrzą: widocznie we mnie przybysza z za- 
granicy, dopytywały mnie ciekawie, czy przy- 
padkiem nie mam dolarów na sprzedaż, to 
samo pow:órzyło się w tramwaju i w hotelu, 
gdzie przecież udaio mi się zazleźć pokój, ale 
dzięki tylko temu, że zatracatem w rozmowie 
wyrazy angielskie, których zuaczenia sam nie 
rozumiałem, co jednak ogół wyrawito w prze- 
świadczenie, że ma przed sobą rodowitego 
Amer, kanina lub Anglika. Ne żąd.no tež 
odemnie pap erow legit, macyjaych, otwarłem 
bowiem mój portf l w ten sposób, iż w oczy 
ciekawie weń zaglądzją :ych wpaść musiały do- 
lary 1 fonty augel-ke, na wszelki wypadek 
noszę je bowiem przy sobie, ale tylko po je- 
dnym egzemplarzu, jak to mówią, na , wabia". 
Zauważyłem także, ze i hotelowa płeć piękna, 
dowiedziawszy się z ust portyera o przybyciu 
Amerykanina, spoglądała na mnie dal-ko sym- 
patyczniej, niž na iunych Śmiertelnikow. Ale 
gdzie mnie tam w głowie jakies ploche fi,ls, 
nie licujące z mym wiekiem i naukową misy}, 
jakiej się podją em. 

czywiście ,rzedewszystkiem wybrałem się 
na uniwersytet, gdzie przedstawiłem, co mnie 
tu sprowadza, 


Właściciele i wydawcy : Spadkobiercy Si. Lipińskiego, Odpowiedzialny redaktor: Konstanty Krumlowski. Drukarnia D, E, Friedlelna w Krakowie, pod zarz, L, Gronusia, 
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— Panie łaskawy — odpowiedział mi na to 
jedsn x członków senatu aksdemickiego — 
mamy z tem aż za dużo kłopou!.. Kopervika 
z:m'anowal'$my doxtoremhonorowym,niewiemy 
jedaak, w jaki sposób d>rę.ZyĆć ma dyplom do- 
ktorski, bo żaden z członków senatu nie chce 
się podjąć tej zaszczytnej misyi, twierdząc, że 
mu życie miłe i że nie ma bynajmniej ochoty 
rozstawać się z niem, choćby nawet na koszt 
uniwersytetu, Uznajemy to w zuoełności, że 
i bardzo wielu innym niebeszczyko a należy się 
zupełnie słusznie tego rodzaju odzaaczenie, i że 
mogą mieć z tego powodu do nas urazę, cóż 
my jednak na to poradzimy, skoro, gdybyśmy 
chcieli wszystkich zadowolić, zabrakłoby psrga- 
minu na dyplomy, mimo iž w kraju naszym 
osłów nie brak... Niech pan jednak będzie prze- 
konany, że i o Janie Kochanowsk:m nie za- 
pomnimy, niech się tylko nastręczy sposobaość.,, 
Zdaje mi się, najodpowiedniejszą byłaby ty- 
siącle:nia rocznica jego urodzin lub śmierci 
i solennie panu obiecuję zająć się tą sprawą... 

Ponieważ tymczasem rozeszła się po War- 
szaw,e wieść o moim przyjeździe, po powrocie 
do hotslu otrzymałam czterdziości sześć biletów 
rozmaitych przedstawicieli pism krajowych i za- 
granicznych proszących mnie o wywiad. Grze- 
cznie kazałem p prosić wszystkich o cierpliwość, 
tymczas*m zaś, Korzystając z odlotu aeroplaau 
w s'rcnę Kons'antynopola, siadłem nań i opu- 
ściłom stotice, zwłaszcza 'iż się przekonałem, 
že moje fundusze, ch € wynoszące kilkaset ty- 
sięcy marek w gotówce, nie wystarczą Mi na 
kilkudaio wy tamże pobyt. 

W Konstantynopolu nie miałam właściwie 
żadnego interesu do zsłatwienia, sądziłem je- 
doak, że stamtąd łatwiej mi się będzie dostać 
do Egiptu, aby zwiedzić grób Tutankhamona, 
co jest obowiązkiem kaźdego szanującego się 
człowieka, | nie pomyliłam się, z nad Busforu 
odlatywal właśnie pasažerski asroplan w stronę 
Egiptu, nie zatrzymując stę zatem w stolicy 
kalifatu, popi nąłem na:ychmiast w dalszą drogę 
powietrzną. Podróż w przestworzach ma to do 
siebie, że nie powoduje morskiej choroby, nie 
jsst jednak pozbawioną i złych stron, choćby 
się bowiem miało i najsympatyczn'ejszą towa* 
rzyszkę, zachowywać się trzebs zupełnie przy- 
zwoic:e, zd:jąg sobia z tego sprawę, że z dołu 
śledzą ciekawie Oczy ludzkie, co się dziejs 
w górze. Gdyby Vurzimmer używał był przy- 
jemnosci podróży napowietrznej, nie byłby na- 
rażony na pokusy, z jakiemi się spotkał w celi 
więziennej, 

Po wylądowaniu zupełnie szczęśliwem w do- 
linie grobów. królewskich patrzę i oczom nie 
wierzę!... Cóż to, pan Stasiak we wlasnej swojej 
osobie. Ozromnie się uciestylem, spoikawszy 
znajomego i on oczywiście także, 

— (Cóż sprowadza tutaj? — zapytał m. 

— Byłem w Pompei — odp wiedział — gdzie 
spodziewałem s:ę znaleźć Wita Stwosza, niestety, 
bez rezultaiu. Pomyślałem sobie zatam żejeśli 
tutaj go nie znajde, to już chyba nigdzie. 

Napływ ciekawych, przeważaie Anglików 
około grobu Faraona niebywały. Przyoy»ze, 
aby się dostać do wnętrza, muszą stawać 
w ogonku, ponieważ jednak brak tu policyi, 
porządek nie jest niczem zaklocony. 

Zwiedziliśmy tak zwane miejsce wiecznego 
spoczynku byłego władcy Egiptu i wyobraża- 
liśmy sobie, jaką on musi mieć zdziwiooą minę, 


gdy widzi co się dzieje koło jego grobu, a jest ' 


w stanie wyrobić sobie pojęcie, jakie znaczenie 
ma wyrążenie „wieczny spoczyn:k*, W każdym 
racie jest on w przyjemaiejszem p.łożeniu, niž 
lokator krakowskiego ca eatarza, nie posiada- 
jacy własnego grobu, gdyż tego już po dwu- 
dziestu litach owakuują, jemu zaś dano spozój 
przez kilka tysięcy lat, i 

Z panem Stasiakiem pożegnaliśmy się, nie 
miałem bowiem czasu dłuzej bawić obok L. Xaru, 
gdyż obowiązki wołają mnie do Kuropy, guzio 
w aniu 19. marca, jako uPoczystusć Św. Józ fa, 
ma się odoyć ślub jadaej z moich znajomych, 
nie mogącej juž dłuz:j czekać. Po drodze mam 
jeszcze kupić dla niej młodego krokodyla, jako 
prezent ślubay, a nie wiem, ile mi to czmen 
zajmie. Zrosztą kcńczy się i wielki post, zbliża 
się Wiejkanoe, trzeba pomyśleć o oczyszczeniu 
doszy i jajkach, które, dzięki niesumiennośćci 
paskarzy, podbijane przez nich ustawicznie, idą 
z dma na dzi:ń w górę, a to nas, przyzwycza- 
jonych do tego artykułu w okresie świątecznym 
musi boleć, 
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I Czytelnikom radzę, aby o tem nie zapo- 
minali, zaledwie bowiem dwa tygodnie dzielą 
nas od tej wesołej rhw'li, która, dzięki temu, 
że wypada w dniu 1. kwietnia, zmienić się może 
bardzo łatwo na smutną, 

yczenia Świąteczne znajdą i Czytelnicy 
i Redakcya w nasiępnym Iśzcie, albo też złoży 
je Wam osobiście szczerze oddany 


Klapa. 


A PO 


x 
rijo op obut Mer SEE A 
Od Wydawnictwa. 

W skutek wzrastającej gwałtownie dro- 
żyzny materyałów, jako papier, farba dru- 
karska, cynk na klisze, kwasy, ete. jak 
niemniej znacznego podrożenia poczty, 
kolei i pracy drukarskiej, zniewoleni je- 
steśmy z nadchodzącym kwartałem usta- 
lić nowe ceny prenumeraty naszego Pisma. 


Prenumerata „Bociana“ kosztować bę- 
dzie od dnia 1 kwietnia b. r. 


Kwartalnie 8.550 Mkp 
` Półrocznie 37.4109 Mkp. 
Rocznie . . . 34 230 Mkp 


Numer pojedynczy 3.500 Mkp. 

Cena numeru pojadynczego 1.500 
marek obowiązuje juž i obecny (6.) 
numer. Wydawnictwo „Bociana* 


| Ros TEN U ES TM ZM 
Nadesłane. 


Sprzedaż 
hurtowna: 


k. Miklaszewski 


Kraków, 
Plac Dominikański 1. 
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Loserkiewicz | Ska 


Kraków, 
Plac Szczepański 2. 
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NIEWIASTY === 


u których regularność miesięczna ulega zaburzeniom — 
niech się pocieszą! 
Pamagam i chronię ich zdrowie i wracam chęć do życia. 
Zbadane i polecone przez powagi lekarskie. 
Proszę się natychmiast zwrócić: 


K. FESQ Hamburg Papenstr. 95, 
sa PRZEZORNE PANIE afa 


zabezpieczą się bezwarunkowo uży- 
waniem mego aparatu ochronnego. 


Proszę zażądać natychmiast mojego pewnie dziala acego 
zupełnie nieszkodliwego zapobiega. czego gode = 


iWysyika ściśle dyskretna przez 
E Bock, Wien, Wi., Gumpendorierstrasse 109/14 


Zapytania proszę skierowywać pod powyższym 
adresem dołączając na odpowiedź Mko 400 — 


PO O 
Katalog bardzo ciekawych książek 


I ZAJMUJĄCYCH 
wysyła na żądanie DARMO 
Księgarnia M. Wahia w Przemyślu. 


Na wysyłkę dołączyć znaczek pocztowy. 


a Na > r x: a am aż Ma? j c" FEP ZE OZ OO, woo NoE 


Jadłospis. 


Ža ST 0h OSY SZAT KI BB RE AD TVI 


Młoda gaska prosto z kuchni. 


